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© g ło sz en ia  (m sera ty )
kosztują od m iejsca w iersza jednoszałtow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następ nie  po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w olne od opłaty po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i bezim ien nych  listów  n ie  uw zględnia.

Organ centralny poiskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Jak rząd dba o interesy agraryuszy.
Wnioski, postawione w ubiegłej sesyi 

Izby posłów przez tow. S c h r a m m  l a  i 
R e n n e r a  przeciw drożyźnie, żądały mię­
dzy innemi, aby rząd pozwolił na wpro­
wadzenie do Austryi mięsa amerykańskie­
go. M inister rolnictwa dr E b e n h o c h  
sprzeciwił się temu żądaniu pod pozorem, 
że nie wie, czy w Argentynie istnieją od­
powiednie przepisy weterynaryjne, które- 
by zapewniały bicie tylko zdrowego by­
dła. Nie pomogły dowody, że do Anglii, 
W łoch itd. sprowadza się bez przeszkody 
mięso z Argentyny i że nikt jeszcze tam 
o złych skutkach dla konsumentów z tego 
powodu nie słyszał —  Izba posłów, jak 
wiadomo, wnioski socyalistów odrzuciła.

W  ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
zaszedł wypadek charakteryzujący, jak da­
lece rząd proteguje politykę agraryuszy, 
dążącą do wygłodzenia ludności. Oto 17 
b. m. przybył do Tryestu okręt „ Argen- 
tina‘  Towarzystwa żeglugi „Austro-Ame­
rican a“ , który przywiózł 17.000 klg. za­
mrożonego i znakomicie zakonserwowane­
go mięsa z Argentyny. Mięso, przewiezio­
ne z okrętu do składów portowych, było 
obwinięte w płótno, a rewizya weteryna­
ryjna orzekła, że mięso jest dobre i do 
spożycia przydatne. Ludność Tryestu spo­
dziewała się, że przynajmniej raz uda się 
jej nabyć kawałek taniego mięsa, którego 
ceny są w Tryeście jeszcze wyższe, niż 
gdzieindziej; stało się jednak inaczej: rząd 
zakazał mięsa tego sprzedawać i musiano 
je z powrotem zabrać na okręt.

Komendant okrętu „Argentina“ podaje, 
że zakupił w Buenos Aires 20.00C cetna- 
rów metrycznych mięsa po 65 h 7.a kilo­
gram. Z doliczeniem kosztów transportu 
możnaby mięso to sprzedawać w T r y e ­
ś c i e  po 70 do 75 h za klg., a w  W i e ­
d n i u  po 80 h. Mięso jest najlepszej ja ­
kości ; pasażerowie i załoga okrętowa je­
dli je z naj wyższem zadowoleniem, a o- 
kręty „ Austro-Americany* mogłyby przy­
wozić za każdym razem po 800 do 1000 
cetnarów metrycznych do Austryi. Pod­
czas gdy w s z ę d z i e  przywóz mięsa ar­
gentyńskiego jest dozwolony, istnieje ty l­
ko w A u s t r y i  i N i e m c z e c h  zakaz 
przywozu, bo przecież tu i tam agraryu- 
sze są miarodajnym czynnikiem polityki 
rządowej.

W idzim y więc z tego przypadkowego 
zdarzenia, że „zielony sztandar* ministra 
Ebenhocha nie był tylko figurą retory­
czną. Co jego obchodzą potrzeby m iast? 
By le  agraryusze mogli otrzymywać wyso­
kie ceny za bydło, mogą mieszkańcy miast

H. G. WELLS.

W DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień.
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Jest oczywiście sprawiedliwem, że ludzie, 

którzy robią na łeb na szyję podobne głup­
stwa, powinni ponieść za to karę, lecz w o- 
wych czasach było zupełnie możliwem dla 
najbardziej szalonych półgłówków przemysłu 
uniknąć dowcipnie konsekwencyj swej nie 
udoluości. Nikt nie miał za złe takiemu „ka­
pitanowi przemysłu*, gdy wpowadził swych 
robotników w nadprodukcyę, a potem odpra­
wił i rzucił na pastwę losu; można też było 
zupełnie bezkarnie zwalić następstwa wła­
snej lekkomyślności na jakiś obcokrajowy 
przemysł odnośnej gałęzi przez nagłą, szaloną 
wysprzedaż towarów niżej kosztu w celu nie 
oczekiwanego zrujnowania swych konkuren 
tów i przeciągnięcia do siebie ich klientów; 
w ten sposób zabezpieczało się zbyt dla wła­
snej rozszerzonej produkcyi. Amerykańscy fa­
brykanci żelaza urządzili właśnie podobną 
operacyę na angielskich ryukach. Fabrykanci 
angielscy odbijali naturalnie, ile się tylko 
dało, swe straty na robotnikach. Obok tego 
prowadzili usilną agitacyę za zapobieżeniem 
w drodze prawodawczej — nie głupim nad­
użyciom w przemyśle, lecz samej sprzedaży 
niżej kosztów, nie chorobie, lecz objawom 
tej choroby. Jedyny właściwy sposób zapo­
bieżenia czy to wysprzedaży, czy to jej przy­
czynom — zniesienie niezorganizowanej pro­
dukcyi towarów — nie był znany. Natomiast,

obejść się bez taniego mięsa. Jeżeli w do­
datku uwzględnimy lichwiarskie postępo­
wanie rzeźników, możemy śmiało dojść do 
stwierdzenia, że zasadą polityki obecnego 
rządu je s t: „Mieszkańcom miast nie wolno 
jeść taniego mięsa“ .

Ja k  długo masy ludności pozwolą się 
jeszcze w ten sposób wygładzać?

Polska partya socyalno-demokratyczna 
wobec sprawy szkolne] na Morawach.

Ostrawa Morawska, 16 stycznia, 
i i .

Na Morawach, jak wspomniałem, istnieje 
jedyna w Morawskiej Ostrawie polska szkoła 
ludowa, utrzymywana przez Towarzystwo 
Szkoły ludowej. Wobec braku publicznych 
szkół polskich, partya nasza popierała i po­
piera gorąco polską szkołę T. S. L., zwoły­
wała zgromadzenia ludowe, na których wzy­
wała ludzi, b y  d z i e c i  s we  p o s y ł a l i  
t y l k o  do p o l s k i e j  s zk o ł y .  I  tu cieka­
we wyłania się zjawisko.

Szkołę utrzymywaną przez T. S. L. partya 
nasza usilnie popiera — a Koła miejscowe 
T. S. L. konsekwentnie zwalcza. Sprawa ma 
się następująco:

Koła Towarzystwa Szkoły ludowej podo­
bnie jak niedawno zakładane Koła Macierzy 
szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego głoszą 
w statutach, iż są czysto oświatowe, że po 
lityką się nie trudnią, ale w gruncie rzeczy 
członkowie ich tworzą ośrodki reakcyi, kle­
rykalizmu i haniebnego służalstwa wobec u- 
rzędników fabrycznych czeskich i niemie­
ckich (Koło we Witkowicach), prowadzą po­
litykę wrogą organizacyjnemu ruchowi robo­
czemu, stanowią awangardę łamistrejkow- 
skich, hakatystycznych „Allgemeiner Arbei- 
ter Verein’ów“ lub czeskich „Probuzeni*. Są 
w Kołach jednostki sprzyjające ruchowi ro­
botniczemu, ale większość jest reakcyjną, 
zwalczającą zaciekle i nikczemnie tak zawo­
dowy, jak polityczny ruch robotniczy. Ja- 
snem jest przeto, że partya nasza musi wy­
stępować przeciw Kołom T. S. L. i zwal­
czać je.

Inaczej jest ze szkołą. Do polskiej szkoły 
posyłają swe dzieci polscy robotnicy, prze­
ważnie socyalni demokraci ( p a n o w i e  z 
K ó ł  T. S. L. c zę s t o  p r zez  l i z u ń s t w o  
p o s y ł a j ą  d z i e c i  do s z k ó ł  n i e m i e ­
c k i c h  l u b  c z e s k i c h )  i my musimy po­
pierać tę szkołę, kiedy publicznych dać nam 
nie Chcą.

I gdyby nie nasza agitacya za szkołą polską, 
szkoła T. S. L. cieszyłaby się powodzeniem? 
Gdyby szkoła T. S. L. w Morawskiej Ostra­
wie zdaną była na poparcie moralne Kół

jako odpowiedź na ich żądania, powstała pe 
wna ciekawa partya — protekcyonalizmu od­
wetowego, która wykombinowała niedokładne 
projekty kurczowych odpowiedzi ze strony 
połączonych przemysłowców na te konwul 
syjne ataki; była widoczna w tem niewątpli 
wa intencya przeprowadzenia pewnych spe 
kulacyj finansowych. Nieuczciwe i niedbałe 
żywioły były istotnie aż nadto wyraźne w 
tym ruchu, zrodzonym w pośród ogólnej atmo­
sfery nieufności i braku wszelkiego bezpie­
czeństwa, zaś w odrazie, jaką przejmowała 
przeciwny obóz perspektywa władzy fiskal­
nej w rękach ludzi, noszących miano „nowej 
finansyery“ , dawały się słyszeć przestraszone 
głosy mężów stanu starej daty, zapewniające 
namiętnie, że nic się nie stało, że wszystko 
jest w porządku... Nikt nie chciał postawić 
sprawy prosto i sięgnąć do samego jej rdze­
nia. Tymczasem wpośród tego strasznego 
ekonomicznego kataklizmu, który obalał w 
gruzy wszystkie ustalone stosunki, lud robo­
czy pędził dalej swe nędzne życie wśród cier­
pień, trosk, pozbawiony organizacyi, niezdolny 
do niczego więcej, jak do gwałtownych, bez 
owocnych protestów. Dziś trudno zrozumieć 
bezgraniczny brak przystosowania w starem 
życiu. W jednym i tym samym czasie w In 
dyach ludzie konali z głodu, a w Ameryce 
palono niesprzedaną pszenicę. Wszystko to 
brzmi, jak opowieść o jakimś niezwykle bez 
sensownym śnie. Tak, był to sen — sen, 
z którego nikt na ziemi nie oczekiwał prze­
budzenia...

My, młodzi ludzie, nie mogliśmy uwierzyć, 
by naprawdę tylko ciemnota i brak myśli i

T. S. L., jaką miałaby frekwencyę dzieci; ro­
botnicy polscy nawet zorganizowani z od 
razą i uprzedzeniem odwracaliby się od niej, 
nie umiejąc rozróżnić dobrze, że szkoła, a 
Koła T. S. L. to dwie różne rzeczy.

Szkoła polska, oparta o swe Koła, nie po­
trafiłaby ani na chwilę pociągnąć ludzi za 
sobą. I dlatego partya nasza, z w a l c z a j ą c  
K o ł a  T. S. L., w y s t ę p u j e  w i n t e r e s i e  
p o l s k i e j  s z k o ł y  l u d o w e j ;  im prędzej 
znikną Koła T. S. L., tem szybciej pogłębi 
się zaufanie ludu do polskiej szkoły, tem ra­
źniej powiększy się jej frekwencya. Koła T. 
S. L. zabijają tylke wśród polskich robotni­
ków ufność i pociąg do polskiej szkoły u- 
trzymywanej pi^ez T. S. L., ale nic jefj nie 
dają. Zresztą szkoła T. S. L. stać powinna 
i musi nie Kojami swemi, bo te jej sympatyi 
nie zjednywają, ale f r e k w e n c y ą  d z i e c i  
s z k o l n y c h  (to jest przecież zadaniem T.
S. L.), a ta z pracą naszą rosnąć będzie, jak 
już wzrosła. Kłamstwom jest przeto, iż pol­
ska partya socyalno-demokratyczna jest wrogo 
usposobiona wobec polskiej szkoły T. S. L.

Na II zjeździe P. P. S. D. w Cieszynie ze­
szłego roku tow. Rege r ,  referując „o ruchu 
kulturalnym i o walce o szkoły*, powiedział 
między innemi:

„Przeciwko brakowi szkół społeczeństwo 
polskie na Śląsku i Morawach broni się za­
kładaniem szkół prywatnych, przyjmując w 
tej obronie pomoc z całej Polski. Za pomoc 
tę wdzięczny jest lud śląski Polsce z całego 
serca. O ile więc towarzystwa takie, jak kra­
kowskie Towarzystwo Szkoły ludowej, lub 
Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego, 
zajmują się zakładaniem szkół, to w tej pracy 
mogą liczyć na naszą pomoc. Dzieci nasze 
będziemy posyłali do tych szkół, bo szkoły 
te nie mogą być gorsze ani inne od szkół 
publicznych. Nawet finansowo poprzemy te 
usiłowania. Niech Macierz da nam smaczki 
(czyli marki) po 10 halerzy, a my przy po­
mocy tych znaczków będziemy za pośredni­
ctwem naszych mężów zaufania wszędzie, 
gdzie tylko można, zbierali fundusze na za­
kładanie szkół dla naszych dzieci i oddamy 
je Macierzy szkolnej — lecz na zakładanie 
Kół miejscowych Tow. Szkoły ludowej lub 
Macierzy szkolnej się nie zgadzamy, gdyż nie 
chcemy dopuścić do wzmocnienia się klery- 
kalnych i nacyonalistycznych prądów wśród 
ludu polskiego®.

Na tym samym zjeździe przedłożyli tow. 
poseł D a s z y ń s k i  i R e g e r  następującą 
rezolucyę w sprawie stanowiska naszej par­
tyi wobec T. S. L. i Macierzy szkolnej, którą 
jednogłośnie uchwalono:

„Towarzystwo Szkoły ludowej i Macierz 
szkolna na Śląsku mają w swojej organiza­
cyjnej działalności dwojaki cel do spełnienia. 
Jeden: to zakładanie szkół polskich tam,

uczucia były przyczyną strejków i lokautów, 
nadprodukcyi i nędzy. Wynaleźliśmy bardziej 
dramatyczne czynniki: były to uplanowane 
„spiski* kapitalistów przeciw biednym lu­
dziom. Jeśli chcecie mieć pojęcie o naszych 
ówczesnych pojęciach, pójdźcie do pierwsze­
go lepszego muzeum i spójrzcie na karyka­
tury kapitału i pracy, które ozdabiały nie­
mieckie i amerykańskie pisma socyalistyczne 
dawnych czasów.

U.
Gdy zerwałem z Nettie przez napisanie jej 

wymownego listu, wyobrażałem sobie na­
prawdę, że sprawa ta została skończona raz 
na zawsze...

— Skończyłem już z kobietami, powie­
działem wtedy do Parloada i przez tydzień 
trwało między mną i Nettie zupełne mil­
czenie.

Przez ten tydzień myślałem ze wzrastają­
cym niepokojem o tem, co zajdzie między 
nami dalej.

Myślałem ustawicznie o Nettie, rysując ją 
sobie w wyobraźni —  czasami z posępnem 
zadowoleniem, czasami z współczującą zgry­
zotą — we łzach, rozpaczy, uświadamiającą 
sobie bolesny fakt, że wszystko między na­
mi się skończyło. Lecz w głębi mej duszy 
wierzyłem w ten absolutny koniec naszych 
stosunków nie więcej, jak w to, że nadszedł 
koniec świata. Jak to ? Czyż nie całowaliśmy 
się, czy nie doszliśmy do najserdeczniejszego 
zbliżenia, czy nie przełamaliśmy naszej dzie­
wiczej nieśmiałości we wzajemnych stosun­
kach? Tak, naturalnie ona była moją, natu-

gdzie ich niema, a drugi: tworzenie organi­
zacyi dla pewnych klas i ich politycznych 
celów.

O ile działalność T. S. L. i Macierzy szk. 
na polu zakładania szkół dla ludu polskiego 
na Śląsku i Morawach uznajemy i chętnie ją 
popieramy, o tyle nie możemy się zgodzić 
na polityczną propagandę tych towarzystw.

Nie możemy bowiem zataić przed sobą te­
go faktu, że towarzystwa te znajdują się o- 
becnie w ręku politycznych i społecznych 
przeciwników polskiej klasy robotniczej.

Koła miejscowe tych towarzystw chcą po­
zyskać towarzyski i polityczny wpływ na 
masy robotnicze. Słusznie przewidujemy, że 
nie może tu chodzić o finansowe rezultaty 
tych kół miejscowych, bo one będą zbyt ma­
łe i skromne, aby zakładać z tej organizacyi 
szkoły lub podejmować szerszą pracę oświa­
tową.

Na podstawie całej działalności politycznej 
i społecznej kierowników obu towarzystw na 
Śląsku, a także z powodu namiętnej ich nie­
nawiści, z jaką odnoszą się do politycznej i 
zawodowej organizacyi polskiej klasy robo­
tniczej, mamy głębokie przekonanie, że ro­
bota ich w kołach miejscowych obu towa­
rzystw kędzie miała na celu rozbijanie soli­
darności robotniczej, klerykalne ogłupianie i 
szowinistyczne zwyrodnienie ludu roboczego.

O ile więc oba towarzystwa nie będą two­
rzyły kół miejscowych, mogą w swej pracy 
oświatowej liczyć na nasze poparcie, oczy­
wiście o tyle, o ile klasa robotnicza sama 
własnej pracy oświatowej nie wytworzy. W y­
mienić tu można działalność Uniwersytetu lu­
dowego imienia Mickiewicza, Braterstw i li­
cznych prelegentów robotniczych.

Podnosząc w końcu, że my zorganizowani 
socyalni demokraci polscy domagamy się naj­
usilniej niezwłocznego przyczynienia się pań­
stwa i kraju do rozwoju szkolnictwa polskie­
go, oświadczamy, że nie mamy zamiaru po­
pierać kół miejscowych T. S. L. i M. Szk., 
jako zamaskowanej organizacyi klaowej*.

W artykule pod pow yższym  tytu łem , zam ieszczo­
nym  w  n iedzie lnym  num erze, zakradła się  pom yłka. 
Przy końcu  artykułu  (str. 2, w iersz  7 od dołu) za­
m iast: „organami" polsk iego ludu, m a być „ w r o ­
g a m i * .

Przegląd polityczny.
Program prac parlamentu. Ju tro  zbiera 

się komisya budżetowa, a w dalszym cią­
gu komisyę socyalno-polityczaa i ekono­
miczna, zaś w drugiej połowie lutego dal­
sze komisyę. Pierwszem zadaniem Izby 
posłów, której zebranie się nastąpi d. 16 
marca, będzie załatwienie kontyngentu 
rekruta, potem drugie czytanie budżetu 
potrwa do końca maja. W  międzyczasie

ralnie ja byłem jej i nasze rozłączenie, na­
sze sprzeczki, nasze chwile dąsów i odle­
głość, dzieląca nas — wszystko to było nie 
więcej jak urozmaiceniami na tle tego wiekui­
stego faktu. Tak przynajmniej ja odczuwa­
łem to, jakkolwiekbądź układały się moje 
myśli.

Pod koniec tego tygodnia doszło do tego, 
że kiedy tylko moja wyobraźnia poczynała 
pracować, ona zjawiała się natychmiast; my­
ślałem o niej bezustannie wszystkie dni i śni­
łem o niej w nocy. W  sobotę w nocy w i­
działem ją we śnie bardzo dokładnie. Twarz 
jej była zapłoniona i m okra od łez, włosy 
cokolwiek w nieładzie i gdy mówiłem do 
niej, ona odwróciła się. Sen ten pozostawił 
po sobie w mej pamięci pewne uczucie smu­
tku i przygnębienia. Rano paliło mię pra­
gnienie ujrzenia jej.

W  tę niedzielę moja matka szczególnie 
pragnęła, abym poszedł do kościoła. Miała 
ona do tego dwie przyczyny; myślała, że to 
n iew ątp liw ie  wywrze dobroczynny wpływ na 
moje poszukiwanie posady w ciągu nastę­
pnego tygodnia, obok tego zaś Mr. Gabbitas 
z pewną tajemniczością powiedział jej, że 
zobaczy, czy nie będzie mógł co zrobić dla 
mnie i ona chciała dobrze usposobić go dla 
tej sprawy. Ja  nawpół zgodziłem się, lecz 
później pochwyciło mnie nieprzeparte pra­
gnienie ujrzenia Nettie. Powiadziałem więc 
matce, że nie pójdę do kościoła i około go­
dziny jedenastej wyruszyłem do Checkshill.

(Ciąg dalszy nastąpi).



komisye uporają się z ustawą o pomocni­
kach handlowych i nowelami do kodeksu 
cywilnego. Uchwalona przez Izbę posłów 
ustawa o obniżeniu p o d a t k u  od c u k r u  
zostanie przez Izbę panów zwróconą Izbie 
posłów dla poczynienia pewnych zmian, a 
przy tej sposobności agraryusze zechcą 
zapewne urzeczywistnić swe zamysły co do 
unormowania w tej ustawie sprawy rejo- 
nowania buraków.

Także r e f o r m a  r e g u l a m i n u  ma 
przyjść na porządek dzienny, na razie 
przez uchwalenie pomnożenia liczby pod­
pisów na interpelacyach (teraz 15) i wnio­
skach nagłych (teraz 50). Uchwalonem też 
zostanie pomnożenie liczby wiceprezyden­
tów Izby o dwóch i sekretarzy.

Ustawę o u b e z p i e c z e n i u  n a  s t a ­
r o ś ć  zamierza rząd wnieść dopiero w se- 
syi jesiennej.

Także wygotowana już w komisyi u s t a ­
w a  p r a s o w a  ma przyść pod obrady; o- 
sobno rząd pracuje nad reformą kodeksu 
karnego.

Watykan i Prusy. Półoficyalny organ wa­
tykański „Corriere d’Ita lia“ publikuje z 
kancelaryi papieskiej pochodzącą notę, 
która odpiera „insynuacye" niektórych 
dzienników, jakoby pomiędzy Watykanem  
a Prusami zapanowały stosunki chłodne.

Pełnomocnik pruski hr. Miihlberg w prze­
mówieniu francuskiem oświadczył papie­
żowi, iż dołoży wszelkich starań, aby w 
stosunkach pomiędzy Watykanem a Ber­
linem zachować obecną serdeczność. Na 
to odrzekł papież po włosku, iż jest prze­
konany, że Miihlberg to osiągnie i upe­
w nił posła o swej jak najdalej idącej 
skłonności do ustępstw. W  prywatnych 
komnatach papieża rozmowa przyjęła cha­
rakter coraz wzrastającej serdeczności. 
Papież rozpytywał się szczegółowo o zdro­
wie całej rodziny cesarskiej i prosił Miihl- 
berga, aby w jego imieniu pozdrowił ce­
sarza i jego rodzinę i wszelkich mu ży­
czył pomyślności. Organ papieski kończy: 
„To znamię prawdziwej familiarności, któ- 
rem audyencya nowego posła się odzna­
czała, jest zatem jasnym dowodem nie 
jakiegoś osłabienia harmonii, lecz owszem 
serdecznych stosunków W atykanu wobec 
Prus“ .

Ta serdeczność i to gruchanie — doda­
m y —  mogą się źle bardzo odbić na spra­
wach polskich; wszak nowy poseł ma mię­
dzy innemi przeforsować mianowanie Niem­
ca na arcybiskupstwo po Stablewskim, aby 
wzmocnić w ten sposób stanowisko ha­
katy w  kościele. To też prasa niemiecka 
t  zadowoleniem kou?enfuje artykuł „Cor­
riere d’Ita lia“ , podkr^ślająe, że lejborgan 
Merry del Yala dawno już tak słodkim 
dla Prus nie przemawiał tonfem.

KRONIKA.
Kraków, 20 stycznia. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Z teatru miejskiego komunikują nam: We 

środę 22 b. m. 45 rocznicę powstania r. 1863 
danym będzie dramat Słowackiego: „Ksiądz 
Marek*.

„Zemsta" Fredry grana będzie w piątek 
po cenach popularnych. „Jak  wam się po­
doba", powtórzone będzie we czwartek. We 
wtorek po raz dziewiąty wesoła krotochwila 
„Narzeczona w depozycie".

W  próbach „Miłość czuwa", komedya 
Flers’a i Caillarefa.

Strejk uczniów Akademii Sztuk Pięknych.
Z powodu opłakanych, urągających najpry­
mitywniejszym potrzebom, stosuuków hygie 
nicznych w krakowskiej Akademii Sztuk Pię­
knych i wobec nieprzeprowadzenia przyrze­
czonych przez prezydyum miasta Krakowa 
niezbędnych reform w budynku Akademii — 
uczniowie zaprzestali dziś pracy na mocy 
uchwały wiecu z dnia 12 grudnia 1907 r.

Kom itet strejkow y.
Wykaz popisowych obowiązanych do sta­

wania do poboru wojskowego w r. 1908, tj. 
urodzonych w latach 1885,1886 i 1887, mo­
żna przejrzeć w wydziale V. magistratu od 
20 do 29 b. m. w godzinach od 11 do 2 w 
południe. Kto w plakatowanym wykazie nie 
jest uwidocznionym, musi dodatkowo się zgło­
sić pod zagrożeniem kary.

W artykule o budżecie gminnym m. Krako­
wa na r. 1908, zamieszczonym w poprzednim 
numerze „Naprzodu", zakradła się pomyłka 
drukarska do jednego zdania, które powinno 
brzmieć: „Jeżeli w przyszłym roku odpadnie 
znaczna suma 72.000 K (subwencya rządu 
za zniesienie kontumacyi 360 000 K, w tym 
roku ostatnia rata), skąd weźmie p. dr Leo 
dochody na uniknięcie deficytu?"

Zagadkowy zgon dziecka. Polieya areszto­
wała Eleonorę Szlachta z Wieliczki, która 
wzięła na wychowanie dziecko służącej Ma 
ryi Grzywacz z Krakowa, trzymała je przez 
kilka miesięcy, aż przed kilku dniami dzie­
cko nagle zmarło. Gdy matka przyszła dzie­
cko odwiedzić, znalazła je kaszlącem; poszła

z niem do szpitala a po drodze dziecko zmar­
ło. Trupa oddano do zakładu medycyny są­
dowej dla przedsięwzięcia sekcyi.

0 kradzieży obrazów w pracowni p. Woj­
ciecha Kossaka donoszą w dalszym ciągu, 
że sprawcą jest Jan Sala, który p. Kossakowi 
służył jako model. Ukradł on portrety, szkice 
i kopie, które sprzedał handlarzom Schmau- 
sowi, Immergltickowi i Seidenowej za 70 K 
i 5 K. podczas gdy obrazy te przedstawiają 
daleko znaczniejszą wartość. Między skra 
dzionymi obrazami znajduje się też portret 
Kossaka pędzla Malczewskiego.

Sala uciekł i jest przez policyę poszuki­
wany.

— Z abaw a ta n eczn a  w  O gnisk u  na-  
u c zy c ie lsk iem  w  K rakow ie odbędzie s ię  w  so­
botę 1 lu tego  w  salach w łasn ego  lokalu  (R ynek 17). 
B ilet pojedynczy dla n au czycie lstw a i akadem ików  
1 K, dla osób z poza sfer nau czycie lsk ich  1 K 50 h. 
W stęp dla gości ty lk o  za zw rotem  zaproszenia, po  
które należy  s ię  zgłaszać do kom itetu  zabaw ow ego  
w  dniach 23, 24 i 25 styczn ia  od godz. 5 do 7 w ie ­
czór i w  n ied zie lę  26 styczn ia  od godz. 10 do 1 
w  połu dn ie  w  lokalu  O gniska (R ynek 17, II. p.). 
Z głoszen ia listow n e lu b  ustne  w  dniach nieozna­
czonych pow yżej przyjm uje p. F ranciszek Chachlow- 
sk i (K arm elicka 16, I. p.). N auc/.ycielk i i nauczy­
c ie le  z prow incyi m ogą otrzym ać b ilety  w  dn u 
zabaw y w ieczór przy w stęp ie  bez zaproszenia, lecz  
po n ależytem  w yleg itym ow an iu  się . Początek za­
baw y o godz. 8 w ieczorem . Stroje dla pań space­
row e, dla panów  w izytow e. B ufet w e  w łasnym  za­
rządzie obfic ie  zaopatrzony. Za kom itet zabaw ow y: 
Fr. C hachlow ski, p rezes; Józef Robak, sekretarz.

— B al k e ln e r ó w . T ow arzystw o Bratniej Po­
m ocy keln erów  urządza bal w e w torek 4  lu tego  
w  salach starego teatru. C zysty  dochód przezna­
czony na fundusz szkoły  zaw odow ej pom ocników  
gospodnio-szynkarskich. B ile t 4 K, fam ilijny 7 K, 
w stęp  na ga leryę  3 K.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  l a t .  A .  SWIekllc- 
w i c z a ,  ul. Szew ska 16, I. \<.

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica  
F ranciszkańska) w e  w torek od godziny  8 do 9 w ie­
czorem  dr F ilip  E isenberg: „O gólny pogląd na zja­
w iska życiow e*.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w n ied zie le  i Święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od goda 12— l i  od 4 —9, 
w n ied z ie le  i św ięta  od 10—1. B i u r o  otw arte od 
godz. 5—7 prócz n iedzie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r tu a r  te a t ru  m ie jsk ie g o  w  K r a  
k o w ie .

P oniedziałek : „M oralność pani D u lsk iej“, tragi­
farsa kołtuńska w  3 aktach G. Zapolskiej-Janow- 
sk iej (popularne).

W torek: „Narzeczona w  depozycie", kom edya w  
4 aktach P. G avault i R. Charvay.

Środa: „Ksiądz Marek", poem at dram. w 3 aktach  
J. Słow ackiego.

C zwartek: „Jak w am  s ię  podoba", kom edya w  5 
aktach W. Szekspira.

P iątek: „Zem sta11, kom edya w  4  aktach w ierszem  
A l. hr. Fredry (popularne).

Sobota: „M iłość czuwa", kom edya w  4  aktach  
Roberta de F lers i G. C ailłavet’a (now of-S).

N iedziela  o godz. po pof i ir: TJetleem pol­
skie", jasełka w  3 aŁ; i łJydia ■ popularne). —
O godz. 7 w ieczorem : „V i ;jść czu w a1*, kom edya w  
4 aktach Roberta de FI hs i G. C aillavet’a.

Now iny lw o w sk ie .
Pożary. W  sobotę wieczór wybuchł pożar 

w piwnicy składu owoców i win Schleichera 
przy ul. Sykstuskiej. Skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się ze świecą zapaliły się nagro­
madzone w piwnicy paki i wióra. Pożar h- 
gaszono po zalaniu piwnicy wodą do połowy 
wysokości.

Drugi pożar wybuchł przy ul. Kopernika 
w mieszkaniu robotnika. Od iskry z pieca 
zapaliły się sprzęty. Ogień ugasili domo­
wnicy.

Z  k r a j a n ,
W dyrekcyi kolejowej w Stanisławowie na­

stąpi w tych dniach nominacya wicedyrekto­
ra Gayera dyrektorem, a inspektora Bittnera 
zastępcą technicznym.

Jak chłopi karzą złodziei. We wsi Ruda
koło Kamionki Strumiłowej zaszedł przed kil­
koma tygodniami straszny wypadek, który 
wkrótce będzie rozpatrywany przez sąd w 
Złoczowie.

Pewnej nocy żona gospodarza Michała 
Choiny zobaczyła światło w spichlerzu, a do­
myślając się, że zakradł się złodziej, powie­
działa o tem swemu mężowi. Michał Choina
przywołał swego sąsiada, Stanisława Rzeczko­
wskiego, i obaj udali się do spichlerza z przy­
wołanymi do pomocy Józefem Choiną, Fran­
ciszkiem Wiśniowskim i Michałem Kunickim, 
w celu przyłapania złodzieja. Spłoszony ich 
przybyciem złodziej, którym był, jak się pó­
źniej okazało, Tyfon Leszczyński, począł u- 
ciekać, i według zeznań świadków, upadł raz 
na stojące pod spichlerzem radło, a drugi raz 
na jakąś paczkę, co ułatwiło jego schwyta­
nie. Po schwytaniu zaniesiono go do chaty i 
tu położono go na ziemi. Teraz rozpoczęło 
się bestyalskie znęcanie nad schwytanym. 
Związano mu ręce i nogi, do nóg przywią­
zano sznur i powieszono złodzieja na kołku, 
wbitym do powały, tak, że Leszczyński wi­
siał twarzą na dół. Po uwiązaniu zaczęto go 
wzywać do wyjawienia wszystkich kradzie 
ży, jakiekolwiek popełnił. Złodziej prosił i 
błagał, aby go uwolniono z więzów, obiecu­
jąc że wyzna wszystko, o co się pytają. Lecz 
błagania te nie pomogły, zaczęto .znęcać się 
dalej nad nim, kopiąc i bijąc go. Po jakimś 
czasie wyszli wszyscy z chaty, zostawiając 
swą ofiarę. Nad ranem przekonali się, że Le­
szczyński już nie żyje. Sekcya zwłok wyka­
zała, że dopuszczano się niesłychanego, nie­
ludzkiego wprost pastwienia się. Zmarły miał

twarz podrapaną, na całem ciele olbrzymie 
sińce, w szczególności na piersiach, zajmujące 
niemal całą przestrzeń klatki piersiowej, a na 
plecach sińce po 10 ctm. średnicy; po otwar­
ciu zwłok stwierdzono, że miał 14 żeber zła­
manych i wątrobę uszkodzoną, które to u- 
szkodzenia, według zdania znawców lekarzy 
były bezpośrednią przyczyną śmierci Lesz­
czyńskiego. Wszyscy sprawcy tego straszne­
go lynchu pozostają w areszcie śledczym. 
Ponieważ zaś oznaczyć się nie da, który z 
obwinionych zadał Leszczyńskiemu cios śmier­
telny, wobec tego wszyscy odpowiadać będą 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Z zab oru  rosygskSego.
Rzekoma drukarnia w Częstochowie. W  cza­

sie rewizyi w hucie Raków wykryto nie tajną 
drukarnię, jak podały niektóre pisma, lecz 
jedynie maszynę do pisania. Wśród areszto­
wanych znajduje się sześć osób, poszukiwa­
nych przez policyę. Wykryto także mnóstwo 
proklamacyj i wydawnictw nielegalnych.

Wykrycie składu broni. „Warsz. Dniewnik“ 
donosi: „Wysłani z Warszawy do Siedlec 
agenci wydziału ochrony zdołali wykryć 
skład broni siedleckiej organizacyi bojowej 
P. P. S. Znaleziono kilka mauzerów, bro­
wningów, bombę, naboje i petardy.

Z liczby uczestników napadu na pocztę na 
stacyi w Sokołowie ujęto 5 osób“ .

Oprócz tego, jak donosi „N. Gazeta" are­
sztowano podobno koło 40 członków P. P. S.

„Najlepiej strzeżone więzienie". Ucieczka 
2 więźniów, skazanych na ciężkie roboty, z 
więzienia w Łomży, wywołała tam silne wra­
żenie, gdyż więzienie to uchodziło dotych­
czas za najlepiej strzeżone w całem Króle­
stwie. Szczegóły ucieczki nie są jeszcze zba­
dane.

Trzy wyroki śmierci. Michał Królewski, 
Klemens Jędrzejewski i Zygmunt Dwornikow- 
ski, mieszkańcy Łodzi, skazani zostali przez 
sąd wojenny na stracenie, za napad w dniu 
8 sierpnia r. z. w Radogoszczu na policyan- 
tów: Gumiaka, Wendego, Markina i Sirotkina, 
gdy ci siedzieli w traktyerni Pauliny Lunia- 
kowej.

Pomimo udziału w napadzie jedenastu osób, 
polieyantom udało się ujść prawie cało, gdyż 
tylko Gurniak odniósł lekką ranę.

Razem z Królewskim, Jędrzejewskim i Dwor- 
nikowskim oddany był pod sąd i stawał one- 
gdaj przed nim jeszcze niejaki Adam Szmit, 
ten jednak otrzymał wyrok uniewinniający.

Zamach na dyrektora w Żyrardowie. Na
dyrektoraa fąrbiarni fabryki żyrardowskiej, 
p. Józefa Wątrąb£k'ego jeden z robotników 
fabryki, Jan Jaros, rzucił się- nań z nożem i 
ciężko go poraził Przybyły na ratunek jeden 
z kolegów p. W., p. Kurzawa, uratował na­
padniętego. P. W . leczy się w domu. Stan 
jego zdrowia jest groźny.

Zamach wywołała podobno groźba, że fa­
bryka będzie w ciągu dwóch tygodni zam­
kniętą, jeżeli robotnicy nie odstąpią od swe­
go żądania zamiany płacy akordowej na 
dzienną. Jarosa, oraz kilku robotników, po­
dejrzanych o udział w napadzie, aresztowa­
no. Farbiarnię zamknięto.

Zabójstwo strażnika. W  Sosnowcu, jak do­
nosi „Ag. Pet.“ , zabity został młodszy stra­
żnik ziemski.

Warszawa w cyfrach. Władze miejscowe 
ukończyły obecnie porządkowanie danych 
statystycznych, dotyczących ludności, prze­
mysłu, handlu i t. d. miasta Warszawy za 
r. 1906. Otóż z danych tych dowiadujemy 
się, iż Warszawa liczyła w okresie sprawo­
zdawczym ogółem 764 647 mieszkańców, a 
w liczbie tej 370.239 mężczyzn i 394.408 
kobiet. Stałych mieszkańców było 298 682, 
niestałych 466.015, Pod względem religii Po­
laków katolików 446.031, żydów 265.162, 
prawosławnych 32 698.

„Tajne nauczanie". Minister oświaty wniósł 
do Dumy państwowej projekt zniesienia mocy 
przepisów, nakładających kary za tajne na­
uczanie w guberniach zachodnich i Królestwie 
Polskiem.

Z  earafta.
Zjazd Uniwersytetów ludowych. Na pierw­

szej sesyi zjazdu przedstawicieli Uniwersyte­
tów ludowych z powodu referatu Horode- 
ckiego, dowodzącego konieczności wykładów 
w języku ukraińskim w granicach Ukrainy, 
uchwalono, że we wszystkich niższych, śre­
dnich i wyższych szkołach wykład nauk po­
winien odbywać się w języku rodowitym u- 
czących się. Szkoła nie powinna służyć za 
narzędzie rusyfikacyi i politycznego ucisku. 
Zjazd poruszywszy sprawę zamknięcia pol­
skiej Macierzy szkolnej, prosił przedstawiciela 
polskiego Uniwersytetu ludowego Kraszew­
skiego, aby zakomunikował towarzyszom 
swym, działaczom na polu oświaty narodu 
polskiego, wyrazy sympatyi dla ich czynów 
i zapewnienie, że działacze na niwie oświaty 
w Rosyi nie mają nic wspólnego z ludźmi, 
którzy nie wahali się zadać takiego ciosu 
narodowi polskiemu, jak zamknięcie polskiej 
Macierzy szkolnej.

Na Kaukazie. Deputowany trzeciej Dumy 
tow. Czeheidze odebrał telegram z Kutaisu 
następującej treści: „W  więzieniu wielki strejk 
głodowy. Głodzi się 700 osób. Przyczyną

niemożliwe warunki: ciasnota, łaźnie zam­
knięte, dyskretne naczynia zostają w celach 
na całe doby. Epidemie; śmiertelność wielka".

Ucieczka. Tow. Weinstein, jeden z kiero­
wników słynnej Rady delegatów robotniczych 
w Petersburgu, który niedawno zbiegł z Sy- 
beryi, został świeżo aresztowany w Finlandyi 
i odstawiony do Petersburga. Oskarżają go 
o pełnienie funkcyi głównego technika przy 
centralnym komitecie partyi soeyalno-demo­
kratycznej.

Rewizye u kadetów. Wszystkie pisma bar­
dzo szeroko piszą o rewizyach, dokonywa­
nych u kadetów w Moskwie. „Riecz* z tego 
powodu twierdzi, iż dziesiątki tysięcy kade­
tów gotowych jest zaświadczyć o swej soli­
darności i należeniu do owego rzekomo taj­
nego stowarzyszenia.

Z zab oru  p r a sk ie g o .
Polski kandydat socyalistyczny. Wobec ma­

jących się wkrótce odbyć w Pszczyńskiem 
wyborśw uzupełniających, polska partya so- 
cyalistyczna wysunęła kandydaturę robotnika 
tow. Franciszka Danisza. Z ramienia cen­
trowców kandyduje ks. Bojdoła; z ramienia 
narodowców ks. Wajda; ze strony zaś haka- 
tystów i t. p. kandyduje książę Wiktor na 
Raciborzu.

Z© św ia ta .
Zamordowanie trzech sióstr przez brata.

Wczorajsze telegramy doniosły o aresztowa­
niu Jana Krischkego pod zarzutem zamordo­
wania 3 sióstr swoich. Historya ta ma nastę­
pującą przeszłość: W  nocy z 1 na 2 grudnia 
1903 znaleziono siostry Otylię, Herminę i 
Augustynę Krischke zamordowane w mie­
szkaniu ich w Botenwald koło Nowego Ji- 
czyna (Morawy). Mieszkały one z matką, 
którą w dzień przedtem telegramem — jak 
się okazało sfingowanym — powołano do 
córki w Oderfurcie. Uwięziono wówczas jako 
rzekomych sprawców kilku ludzi, ale musiano 
ich wypuścić na walność. Głos powszechny 
od pierwszej chwili wskazywał na brata za­
mordowanych jako na sprawcę, a to z na­
stępujących powodów: Gdy matka po otrzy­
maniu depeszy o zachorowaniu zamężnej 
córki w Oderfurcie tam przybyła, okazało się, 
że córka jest zdrową. Chciała więc zaraz 
wrócić do domu, ale powstrzymał ją od po­
wrotu syn Jan pod pozorem, że matka może 
u niego kilka dni zabawić, a on tymczasem 
pojedzie uspokoić siostry. Tak też się stało; 
matka pozostała do 2 grudnia w Oderfurcie, 
a gdy tegoż dnia w towarzystwie Jana po­
jechała do domu, dowied?;ał« się już na dro­
d z e , że córki jej zeszłej nocy zostały zamor­
dowane.

Przybywszy do domu, zastała go zamknię­
tym, a klucza nie można było znaleźć. Otwo­
rzono więc drzwi przemocą i znaleziono 3 
dziewczęta zamordowane siekierą z zatkanemi 
wełną ustami, widocznie dla zatamowania 
krzyku. Komisya sądowa stwierdziła, że nic 
nie zrabowano i że na zamordowanych nie 
dopuszczono się zbrodni na tle seksualnem.

Sąd zaczął zbierać materyały przeciw nie­
wiadomemu sprawcy. Przesłuchany Krischke 
Jan zeznał, że krytycznej nocy nie był rze­
czywiście w domu, a słou pędził z nieznaną 
mu dziewczyną w wagonie na dworcu w 
Mor. Ostrawie. Dalsze śledztwo prowadzone 
przez 4 lata dało przeciw Janowi taki mate- 
ryał obciążający, że przystąpiono do jego 
aresztowania. Najsilniej przemawia przeciw 
niemu ta okoliczność, że oryginał telegramu 
do matki pisany jest — jak znawcy orzekli — 
jego ręką.

Uwięziono go w przytułku nocnym dla bez­
domnych w Wiedniu. Jest on z zawodu 
krawcem, był magazynierem na kolei półno­
cnej, a posadę stracił z powrdu zasądzenia 
go na 2 miesiące więzier: . kradzież. Po­
nieważ zasądzenie to nat iąpiło po mordzie, 
wobec tego nie może Krischke — w razie 
wyroku zasądzającego — być zasądzony na 
karę śmierci.

Emigracya przez port antwerpski. Z A n t ­
w e r p i i  piszą nam: Wydane w tych dniach 
przez rządową komisyę belgijską dla nadzo­
ru emigracyi zestawienie statystyczne wyka­
zuje ruch emigrantów w Antwerpii w nastę­
pujących cyfrach: W  roku 1907 wyjechało
przez port antwerpski 121.247 emigrantów, 
a mianowicie 100.318 osób wsiadło w Ant­
werpii na okręty podążające wprost do za­
morskich krajów (t. zw. ruch bezpośredni), 
reszta zaś, t. j. 20.929 osób przejechało przez 
Antwerpię do Anglii, skąd dopiero podążyły 
za ocean. Największego kontyngentu emigran­
tów, bo 36.720 dostarczyła Galicya, podczas 
gdy Węgry 13.720, Rosya 28.533. Do Sta­
nów Zjednoczonych wyemigrowało przez Ant­
werpię 70.952 osób, do Kanady 28.137, do 
Ameryki południowej (Arg- łyna i Brazylia) 
280, do Australii 909, do fryki (południo­
wej) 34, do Azyi 6 osób. t owrotna fala wy­
rzuciła w ubiegłym roku 3 .071 emigrantów 
na brzegi Skaldy.

Straszny cyklon nawiedz i Macao, miasto 
chińskie nad rzeką Kantonem. Macao dzieli 
się na dwa miasta: chińskie i portugalskie. 
Wiele domów i okrętów uległo zniszczeniu, 
wielka liczba ludzi straciła życie. Dotych­
czas wydobyto 12 zwłok. Chińscy rabusia



skorzystali z zamieszania, jakie wywołało to 
nieszczęście, napadli na dzielnicę europejską 
i splondrowali ją. W  walce, którą stoczono 
z rabusiami, wiele osób odniosło rany.

Urzędnicy policyjni uwięziom za wymusze­
nie. Policya w Nowym Jorku aresztowała 
10 b. m. 27 tajnych policyantów pod zarzu­
tem, że funkcyonaryusze ci wyzyskiwali swe 
stanowiska, jako stróże publicznych domów 
gry, na swą korzyść w ten sposób, że wy­
muszali od właścicieli wielkie sumy. Sprawa 
nabiera tem większego rozgłosu, że wyradza 
się w walkę między różnemi władzami, które 
sobie nawzajem wyrzucają korupcyę. Sprawa 
ma silny podkład polityczny.

Krwawa zemsta za uwiedzenie. Żona W il­
helma Mezeja, dozorcy gazowni w Aradzie, 
zastrzeliła akuszerkę Olgę Sipos, a następnie 
sama oddała się w ręce policyi. Mezejowa 
zeznała, że zabójstwa dokonała z zemsty. 
Mianowicie położna Sipos odwiedziła Me- 
zejową w czasie nieobecności męża, spoiła 
ją, a następnie oddała bogatemu Serbowi, 
Łazarzowi Tonesku na łup namiętności. Me- 
zei, mąż zbezczeszczonej, udał się do Tone- 
ska i zastrzelił go również, poczem zgłosił 
się także sam do policyi.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Zw ycięski statek powietrzny.
Na wielkim konkursie aeroplanów imie­

nia Deutsch-Archdeacon w Paryżu, nagro­
dę w sumie 50.000 fr. zdobył Henryk Far- 
man, ze swoją dynamiczną maszyną do 
latania. Konkurs odbył się w  Issy, pod 
Paryżem, na polach ćwiczeń, w d. 13 bm.

Aerostat Farmana ma kształt olbrzy­
miego latawca, z ośmiocylindrowym moto­
rem, o sile 50 koni, i śrubą dwuskrzydło­
wą. Wzlot nastąpił o godz. 10 m. 48. Po­
tężny ptak wzniósł się lekko do wysoko­
ści 6 m. i zakreśliwszy łuk w powietrzu, 
skierował się do pala zwrotniczego. Na­
stępnie przyrząd wzniósł się wyżej z w iel­
ką szybkością i wykonał, opadając bardzo 
mało, doskonały zwrot, średnicy około 200 
m., poczem poszybował do celu, t. j. do 
miejsca wzlotu, na które opuścił się zwol­
na, po zagaszeniu motoru przez Farmana. 
Otrzymawszy powinszowania zebranego 
Ju r j  i zaproszonych biegłych, Farman 
wsiadł powtórnie do aeroplanu i poszybo­
w ał do hali, gdzie swój statek napo­
wietrzny przechowuje. Lot trwał 105 se­
kund, a droga lotu wynosiła 1.400 m., 
czyli prawie półtora kilometra.

Nowa ulepszona machina Farmana opie­
ra się na systemie rozmaicie ułożonych 
płaszczyzn i wyglądem przypomina olbrzy­
miego ptaka. Centrum machiny, stalowa 
klatka, ma długości 10 m., szerokości 2 m. 
i zawiera motor i ster. Śruba, umieszczo­
na na tym końcu aparatu, ma średnicę 2 
m., i jest poruszana ośmiocylindrowym, 
niedawno zbudowanym motorem Antoi- 
nette, o sile 50 koni, wagi tylko 80 klg. 
Cała powierzchnia aparatu razem ze skrzy­
dłami wynosi około 52 metrów kw. Ma­
china spoczywa na kółkach. Gdy motor 
zacznie działać, machina sunie szybko po 
powierzchni ziemi, w  chwilę później, po 
odpowiedniem nastawieniu skrzydeł i steru 
Ł  zw. górnego, poczyna się w lin ii pochy­
łej wznosić w  powietrze. W  wysokości 6‘8 
do 10 m. kierownik zmienia znowu poło­
żenie steru, zaczyna manipulować sterami 
bocznymi, a machina porusza się szybko 
w kierunku poziomym, ruchem nieco fa li­
stym, zależnie od wiatru i od najdrobniej­
szego ruchu jednego choćby skrzydła.

Pobieżny ten opis aparatu dowodzi, jak 
dokładnie ścisłe musi być wykonanie i 
działanie każdej poszczególnej części, zja- 
kiemi trudnościami musi walczyć kierownik, 
zdający sobie z tego sprawę, że najdro­
bniejszy błąd, najmniejsza nieuwaga mogą 
spowodować katastrofę.

W  dwa dni po zdobyciu nagrody, t. j. 
15 b. m., Farman przedsięwziął w Issy 
nowe próby wzlotu, tym razem z balastem. 
Podczas pierwszej próby, z 30 klgr. bala­
stu, aeroplan nie mógł wzlecieć; z bala­
stem, ważącym 20 klgr., przeleciała ma­
szyna z trudnością kilkaset metrów, z 15 
klgr. zaś lot powiódł się najzupełniej. Sku­
tkiem podmuchu wiatru wszakże nastąpiło 
przy zakręcie silne przechylenie. Farman 
przedsięwziął następnie wzlot bez balastu 
* zakreślił ponad polem ćwiczeń wielkie 
koło na przestrzeni przeszło 2000 metr., 
przyczem przebywał w powietrzu blisko 
przez trzy minuty.

Próby te wykazały, iż motor o sile 50 
koni wystarcza, by maszynie umożliwić 
lot w danej wysokości, gdy kilkanaście

klgr. balastu wystarczą do zakłócenia har­
monii między motorem i przyrządem.

Henryk Farman, człowiek młody, 33-le- 
tni, jest Anglikiem, jakkolwiek urodził się 
w Paryżu. Syn paryskiego koiespondenta 
londyńskiego „Standarda“ , był uczniem 
paryskiej szkoły sztuk pięknych. Karyerę 
sportową rozpoczął w r. 1891 jako cykli­
sta i, wraz z bratem, Maurycym, brał na­
grody na licznych wyścigach. Następnie 
zajął go sport automobilowy —  w wyści­
gach Nizza-Pau i Paryż-Wiedeń uczestni­
czył i został zwycięzcą.

Pierwsze próby aeronautyczne przedsię­
brał Farman przed półrokiem i wnet oka­
zał się najlepszym pilotą. Powodzenie, ja ­
kie mu przypada w udziale, zawdzięcza 
Farman, zdaniem biegłych, swej niezwy­
kłej zręczności, inni bowiem, z tym i sa­
mymi aparatami, nie osiągają takich po­
myślnych wyników.

Paryski aeroklub ogłosi wkrótce kon­
kurs z nagrodą 100.000 fr. Dystans ma 
wynosić 10 km.

W LATARNIA"
Z eszyt z a  s ty c ze ń  1 9 0 8  ro k u

wyszedł z druku 
i zawiera bardzo ciekawą rozprawkę 

pod tytułem :

Ilu jest Polaków na świecie
I g d z ie  m ie sz k a ją ?

N apisał Leon W asilew ski.

Cena 10 hal., z przesyłką 12 hal.
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
u wszystkich kolporterów partyjnych oraz 
w administracyi „Naprzodu® (Kraków, ul. 

Długa l. 5).

TELEGRAMY
* dnia 20 stycznia.

Socyaliści francuscy o głosowaniu za budżetem.
Paryż. Rada naczelna stronnictwa socy- 

alno-demokratycznego obradowała wczoraj 
nad sprawą żądanego wytoczenia śledztwa 
przeciwko tym  socyalistycznym deputowa­
nym, którzy głosowali za budżetem. Rada 
dała wyraz zapatrywaniu, że jedynie i wy­
łącznie kongres stronnictwa może orzec 
o wykluczenia członków. 77 głosami prze­
ciw 44 uchwalono sprawę tę przedłożyć 
następnemu kongresowi, który się odbę­
dzie w Tuluzie.

W  dyskusyi J  a u r  es wskazał na przy­
kład niemieckiego parlamentu, w którym 
socyaliści, jak np. V  o 1 m a r, głosowali za 
budżetem i za to otrzymali jedynie naga 
nę od stronnictwa.

Rada uchwaliła wysłać do niemieckich 
socyalistów adres z gratulacyą z powodu 
ich dzielnej walki o powszechne prawo 
głosowania.

Paryż. W ydział narodowy partyi Focyal- 
no-demokratycznej postanowił wykluczyć 
ze stronnictwa deputowanych: Deveze,
Pastree i Fournier, ponieważ ci nie chcieli 
części podwyższonych dyet (3000 fr.) od­
dać kasie stronnictwa. Nadto postanowio 
no zaproponować najbliższemu kongresowi 
wykluczenie dep. Bretona, ponieważ ten 
głosował w Izbie za uchwaleniem budżetu.

Zmiany w dyplomacyi francuskiej.
Paryż. „Petit Parisien" donosi, że możli 

wein jest, iż po ustąpieniu francuskiego am­
basadora w Petersburgu Bomparda, co nastąpi 
w ciągu marca lub kwietnia, przyjdzie do 
znaczniejszych zmian w francuskiem ciele 
dyplomatycznem.

Paryż. (Tel. wł.). Jako następcę Bomparda 
w Petersburgu wymieniają byłego ministra 
spraw zagranicznych Delcassś’go.

Wojna w Marokku.
Londyn. Ja k  się biuro Reutera dowiadu­

je, urząd spraw zagranicznych nie otrzy­
mał dotąd od angielskiego posła wt Tan­
gerze zawiadomienia o proklamowaniu 
świętej wojny w Marokku, O ile wiado- 
mem jest w urzędzie spraw zagranicznych, 
wewnątrz Marokka niema już obcych, a 
wszyscy misyonarze zdołali już dotrzeć do 
wybrzeża.

Upały w Australii.
Melburne. Panują tu niezwykłe gorąca, 

z powodu czego zachodzą bardzo liczne 
wypadki śmierci skutkiem udaru słonecz­
nego.

Rozruchy w Persyi.
Tebris. (Pet. ag. tel.). Z powodu waśni 

stronnictw, członkowie tajnego związku 
„Fidas“ ostrzeliwali 17 b. m. jednę dziel­
nicę miasta. W alka trw ała do wieczora. 
Dzisiaj bazary są zamknięte. Gromadzą

się ludzie uzbrojeni. Naprężenie wielkie. 
Możliwem jest, że przyjdzie do ponownego 
starcia.
Rzekomy spisek przeciw flocie amerykańskiej.

Rio de Janeiro. (As. Press.). Policya od­
kryła spisek anarchistyczny (?), mający na 
celu z n i s z c z e n i e  c z ę ś c i f l o t y a m e -  
r y k a ń s k i e j .  Siedzibą spisku była miej­
scowość Petropolis. Na czele stał niejaki 
Jan  Sedher. Nadto należeli do spisku za­
graniczni anarchiści różnych narodowości. 
W  urzędowej nocie rząd brazylijski w yja­
śnia, że przed przybyciem amerykańskiej 
floty do Rio, nadeszły informacye z Pa­
ryża i Waszyngtonu, że anarchiści zamie­
rzają dokonać zamachu na amerykańskie 
okręty wojenne. Policya wydała zarządze­
nia w celu zapobieżenia temu.

Z caratu .
Przeciw wydatkom na nieistniejący marynarkę.

Petersburg. Dzienniki, między innymi 
także „Nowoje W rem ia“ , objawiają silną 
opozycyę przeciw zawotowaniu budżetu 
rtiarynarki. Pisma podnoszą zbytnią ustę­
pliwość wobec firm zagranicznych, jakoteż 
zaniechanie skorzystania z doświadczeń 
wojny rosyjsko japońskiej w sprawie bu­
dowy okrętów i konstrukcyi dział. Pisma 
podnoszą między innemi, że zbudowany 
świeżo w Rydze krążownik pancerny „Ru- 
ryk “ nie odpowiada wymogom dzisiejszym, 
oraz że w organizacyi całej floty brak je­
dnolitego planu. Dzienniki poruszają mo­
żliwość poważnego zatargu w tej sprawie 
między Dumą a rządem.

Od Administracyi.
Wszystkich Szanownych Abonentów za­

miejscowych, którzy uiścili kwartalną pre­
numeratę z góry i pragną otrzymać jako 
premium „Kwitnące ciernie", upraszamy 
o przysłanie 10 hal. na koszta przesyłki; 
bez tego reklamacye uwzględniane nie 
będą. Abonenci miejscowi mogą odebrać 
książkę za okazaniem kwitu prenumeraty 
w administracyi (Długa 5).

Spraw y p arty jn e.
Komitet Wykonawczy P. P. S. D., uwzglę­

dniając ogromny wzrost ruchu partyjnego 
w naszym kraju, utworzył s t a ł y  s e k r e- 
t a r y a t  p a r t y j n y ,  urzędujący codzien­
nie od godz. 9 do 1 i od 4 do 8, a w nie­
dziele i święta od 9 do 12.

Wszelkie pisma i przesyłki dla Komitetu 
Wykonawczego prosimy adresować: Fran­
ciszek W a l i g ó r a  —  K r a k ó w ,  u l i c a  
W i ś l n a  5.

Sekretaryat polskiego klubu socyalno-demo- 
kratycznego w Izbie posłów mieści się w 
Wiedniu, V III. Florianigasse 7, II. Stock, 
Thiir 7. —  Sekretarzem jest tow. Szalit.

I®  s im m y s m ń  l z g r o m a d z e ń .

* Z a b a w a  k o le ja rz y .  K om itet zabaw ow y k o ­
lejarzy krakow skich urządza w  dniu 1 lu tego  w  
K lubie urzędników  pocztow ych w  K rakow ie (hotel 
E uropejski, u lica  Lubicz) zabaw ę z kotylionem . 
Podczas zabaw y przygrywać będzie m uzyka w oj­
skow a 20 p. p. Początek o godz. 8 w ieczorem . B i­
le t  pojedynczy 1 K 40 h, fam ilijny (3 osoby) 3 K 
60 h. Czysty pochód przeznaczony dla w d ów  i s ie ­
rót [ o kolejarzach.

* Z a b a w a  k r a w c ó w  odbędzie s ię  dnia 1 lu ­
tego w  sali hotelu  K leina w  K rakow ie z nader  
urozm aiconym  prog am em . W stęp 1 K, b ilet fam i­
lijn y  2 K.

* D o ro cz n a  w ie lk a  z a b a w a  k r a k o w ­
s k ic h  in t ro l ig a to ró w  połączona z kotylionem  
i tom bolą odbęd/.ie s ię  25 b. m. w  Związku stow . 
rob., W iślna 5., W stęp 1 K, przedsprzedaż 80 h.

* B a l  C h ó r u  r o b o t n i c z e g o  w  K r a k o w i e  
odbędzie s ię  22 lu tego w  wi lkiej sa li „Sokoła“. 
Zaproszenia w ydaje kom itet w  czasie prób, w każdy  
w torek, czwartek i sobo ę (Podw ale 12).

* B a cz n o ść  k a f la rz e  k r a k o w s c y !  W e 
w torek 21 b. m. o godzin ie  5 w ieczorem  odbędzie  
się  w alne roczne zebranie kaflarzy w  Związku stow . 
rob. (ul. W i Al na 5, II p ) .  Ze w zględu  na bardzo 
w ażne spraw y o jak  najl czn iejszy  udział uprasza  
zarząd

* P o d g ó rz e . Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  od­
będzie s ię  w e  w to r e k  21 b. m . o godz. 7 w ie ­
czorem  w sali „Sokola".

* B a cz n o ść  k o le ja rz e  p o d g ó rs c y ! W lo­
kalu  podgórskiej grupy kolejarzy (Lw ow ska 30) w e  
w torek 21 b. m. o godz. 8 w ieczorem  odbędzie się  
w ykład  S t .  K r a u z a  p. t. „Rozwój życia  na zie  
nii‘ (z obrazam i św ietlnym i). W stęp w o ln y  dla  
w szyslk ich

* B a cz n o ść  f r y z y e r z y !  Do stacyi płatniczej 
organizacyi pom ocników  fiyzyerskich  w  K rakowie  
w p isyw ać się  m ożna w  każdą n iedzie lę  po południu  
od 3— 6 i wtorki w ieczorem  od 9— 10 w  lokalu  
Związk i stow . rob., W iślna 5, II. p.

* B a cz n o ść  ro b o tn ic y  d rz e w n i ! W szelkie  
lis ty  i polecenia do kom itetu obw odow ego robo­
tni ków drzew nych w schodniej G alicyi posyłać pod 
adresem : Komitet obw od w y  robotni ków drzewnych  
w schodniej G alicyi, Lw ów , stow . „Zgoda1*.

* J a s ło .  W lokalu  Z w iązku stow . rob. w  n ie­
dzielę 26 b. m  o godz. 11 przed południem  odbę­
dzie s ię  poufne zgrom adzenie partyjne, na którem  
kom itet złoży spraw ozdanie ze sw ej czynności, po­
czem  nastąpi w ybór n ow ego kom itetu partyjnego.

* P rzem y śl. W lokalu Stow arzyszeń robotni­
czych, przy ul. D obrom ilskiej 15, odbyw ają s ię  trzy  
razy w  tygodn iu , a to w każdy w torek, czw artek i 
piątek, odczyty  i w yk łady. Początek zaw>ze o godz. 
7 w ieczo rem .1̂

* W ied eń . Porady prawnej dla zorganizow a­
nych  polsk ich  tow arzyszów  udziela  tow . dr M. Lan- 
dau w  każdy 2 i 4  pon ied zia łek  w  m iesiącu  w  lo­
kalu  stow . „ S iły “, IV. Schm alzhofgasse 10, od godz. 
7 do 8 w  eczorem .

K ursa te le g r a fic z n e .
Budapeszt, 20 styczn ia . Pszenica na k w iec ień  12'79 

do 12'80. P szenica na październik 10'65 do 10 66. 
Żyta na k w iec ień  11*10 do 11*11 . Żyto na paździer­
nik 9‘19 do 9'20. O w ies na k w iec ień  8'35 do 
8 36. O w ies na październik — •— do — *— . Kuku- 
rudza na maj 7 08 do 7 09. Rzepak na sierp ień  
16-16 do 16-25. W szystko za 50 klg.

Oferty m ierne. Chęć kupna m ierna. U sposob ien ie  
spokojne. Pogoda.: pochm urno.

P rzep o w ied n ia  p ogod y .
G alicya zachodnia: Z m iennie, pochm urno, słabe  

w iatry, tem peratura m ało  zm ieniona, rów nom ierny  
stan pogody.

N IEB A W EM  W Y JD Z IE  JV Ż  Z D R V K Y  
N A KŁA D EM  NAPRZO DV BRO SZVRA

STANISŁAW 
WYSPIAŃSKI
N A P ISA Ł  EM IL  H A EC KER

C E N A  E G Z  • 8 0  H A L E R Z Y  
TOWARZYSZÓW Z PROWINCYI PROSI­
MY O BEZZWŁOCZNE ZAMÓWIENIA

NADESŁANE.
(Za dział ten  redakcya n ie  odpow iada).

Zamienione w lód stanęły rzeki i sławy,
[ a przyjem ności zim ow e różnego rodzaju: 

ślizgaw ka, w ieczorki i bale rozw eselają lu ­
dzi Iluż jednak pokutuje za taką przyje­
m ność k ilkudniow em  niedom aganiem , po­
niew aż by li nieostrożni, przeziębili s ię  i n  e  
użyli odrazu środków  obronnych. Kogo  
spotkało napraw dę n ieszczęście , że z takiej 
zabaw y przychodzi do dom u przeziębnięty, 
oiech  odrazu zażyje k ilka m iner lnych  pa­
sty lek  praw dziw ie sod eń sk ich  F«ya — od­
dadzą m u one najlepsze usłu gi. D o naby­
c ia  w e  w szy stk ich  a p tek a ch , dro- 
g u ery a ch  i sk ła d a ch  w ód  m in e  

ra ln ych  po 1 K 25 h za pudełko.

Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Teł. 796.

Zakład Z an derow sk i
dla leczenia mechanicznego.

lecznica cblriirgiczno-orłopedyczna.
Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka 
lecznicza. Pracownia dla sporządzania gor­
setów, pasów brzusznych i t. d. Leczenie 

gorącem powietrzem. Aparat RiSntgena. 
Sala operacyjna. Pokoje dla chorych. 

Zakład otwarty od godz. 9— 1 rano i od 
4— 6 wieczór.

Dr Alfred Merz. Dr Mieczysław Staszewski. 
Dr Zygmunt Wachtel.

Erna Perlbergerówna 
Rudolf Haberfeld

Tarnopol.
zaręczeni.

Oświęcim.

m
Pierwsze powagi 
lekarskie w kraju 
i za granicą pole-

□la rbieni cają „ K u f e k e “
i dn o- mączkę dla dzieci
słvch" jako najlepsze od-

” żywienie dla cier­
piących na wymioty, biegunkę, nieżyt jelit 
i Ł d .—  „Der SSugling" („Niem owlę"), po­
uczająca książeczka, do otrzymania za darmo 
w handlach lub u firm y R . Kufeke, Wiedeń f.

Maszyny do pisania
naprawia i czyści szybko i gruntownie 
skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy Ignacego Grossa w Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

n s .  P IFR Ścionki " W *  -  Emil GoldwassernidbjfwiiB |  EH I  | H J  zegarki, zegary i wszelkie wyroby 
w  złote ■ jubilerskie poleca m r  n ajtan iej K rakó w , ul. G rodzka

Z A  D A R M O
wysyłam  swój n a j nows zy

bogato ilustrowany cennik.



Nr. 20.
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Z a  t r e ś ć  e g ł o s z e i  M e d a k e j a  H t e  p M r z y j f n n $ e  t e d ? a e |  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . Censy ©ggfoszeM w  raa^fsSwfk.m,

Drobne spłoszenia
[ Za a a ea s  w .D robnych ogłoszę  

3i««h* liczym y z« każde tłsw o  8 a, J 
tytuł 25 Hal.

K ilku to k a rzy
żelaza i m etali, dw óch  g ieserów  do 
m etali i jed en  zdolny kow al sa­
m oistny , znajdą sta łe, dobrze płatne  
zajęcie  w  fabryce A. D ym nick iego  
w Jarosław iu. 168

P a n ie n k ę
do nauki m odniarstw aposzukuje się  
zaraz. W iadom ość w  dziale insera- 
to w y m  „Nap zodu“. 170

P an n a
z e  znajom ością buchalteryi, kores- 
pondencyi, stenografii, już odbytą  
dłuższą praktyką b iurow ą znajdzie  
zaraz posadę. Z głoszen ia pod „K“ 
do dzia łu  inseratow . „N aprzodu”.

A ntracytu
dla gazom otorów dostarcza szybko  
N. Katzner w  Podw ołoczyskach. 886

P o sz u k u je  z a r a z
firm a: Em il Silberbach 2 prakty­
kantów  z ukończoną 3 lub  4  klasą  
szk o ły  średniej. Z głoszen ia  ul. św . 
Jana pod L. 14. 185

200 KORON MIESIĘCZNIE
m oże każdy ła tw o  zarobić. S zczegóły  
'armo i opłatnie na zgłoszenia  przez 
>iuro gazet Olszewskiego, Lwów ul. 

Kilińskiego L. 1. 185

J  P o s e ls k a  1 5  l
M T  Znakomite

Pączki po 6 l 1
cały dzień i codziennie świeże 

poleca
Fabryka cukrów I herbatników, 
ciast i tortów, prowadzona pod 

osobistym  zarządem  
R. PIECZARKI W KRAKOWIE,

|  P o se lsk a  15 |

Z aw iadam iam
że urządziłem

SALON CZESANIA
dla P. T. Pań oddzielnie.

Przyjmuję również wyczeski 
i wyrabiam je. Zygmunt La- 
mensdorf w Krakówie, ulica 

Sławkowska 11.

Edykt.
P ozostała w  spadku po błp . p. Lu­

d w ice  Szancerow ej realność d w u ­
p iętrow a z oficyną parterow ą przy  
placu Szczepańskim  L. 2 jest w  dro­
dze ofertowej

d o  s p r z e d a n ia .
Najniższa oferta w y n o si 81.000 K. 
O statni term in do sk ładania ofert 

up ływ a z dn iem  10 lu tego  1908 r.
R ealności sprzedać s ię  mającej 

przysługują w  razie jej przebudow y  
! 8-letn ie  ulgi podatkow e w  m yśl 
u staw y z dn ia 27 czerw ca 1906 r. 
Fr. 130 Dz. pp.

W szelkich potrzebnych w yjaśn ień  
wdziela

kancelarya adwokata 
Ora Edwarda Sternbacha 

w Krakowie
ulica Stolarska L. 15 cod zienn ie  
prócz n ied zie l i św ią t m iędzy go ­

dziną 4 a 5 popołudniu .

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary  
i nadal po nadzw yczajnie  
tanich cenach. N iklowy  
Rem ontoir kieszonkow y  
z marką System u Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym  łańcuszkiem  K 3'90 
trzy sztuki K l l ' —, sześć sztuk 
K 20"— . Srebrny RoBkopf o trzech 
kopertach, bardzo siln y  K 12‘— 
Stalow y dam ski rem ontoir K 7'80 
B udzik najlepszy K 3-—. Łańcusżk 
srebrne od od K 2•— . Zegarki dam 
585 sk ie  złote od K 20'—
B as ato llMfitrowane cenniki n* 

żądanie darmo I opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. fMoryańnka 49.

MARMOLADĘ
pomidorową

w  s ło ik a c h
poleca

h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w  K rakowie

Mały Rynek (róg Szpitalnej).

A P T E K A
Fort. GRALEW SKIEGO
w  K rak ow ie , u l. S zczep a ń sk a  L. 1

poleca następujące wyroby własne:

„Jahra" Pigułki P r z e c z y s z c z a j ą c e 3 S 3 K S
godnie przeczyszczający nie sprawiają żadnych bólów. 

PUDEŁKO 30 SZTUK 00  halerzy.
PETO F M ”Jahr8“ ^misnity środek do konserwowania i L> I I t U U  La I ł  włosów, usuwa łupież i swąd t  głowy, wzmacnia
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cana flakonu kor. 21 kor. 4.

„Jahra" Kalichloricum pasta^S3SBS2Sl&£S£;
TUBA 8 0  halerzy.

[ahra“ /?nfl/eQnfvP7n3 U/nfljł^ous* znakomita woda doutrey- 
„ J a l l l d  H liiyd C jjljfM Ild  n Uudmania zdrawycb i do płukania Mt.

FLAKON 1 K 40  halerzy.

„Jahra“Wata Mentoformolowa S fS S ff iff iS S SS
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

D .E .F R IE O L E IN , K R A K Ó W
KSIĘGARNIA 
R yn ek  g ł. 17.

K oron
A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką T50
A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 1'80
A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica* pod względem

historyczno-muzycznym . . . . . .  1*60
T. MICIŃSKI. Życie nowe . . . . . . .  — *40
Z. NIEDŹWiECKI. Czarna pantera, fraszki . . 3’20
M. OLSZEWSKi. Rozwój malarstwa polskiego (Od

baroku do Matejki) 29 illustr. opraw, w płótno 1*10
I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . .  1*50
J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego

w stosunku do jego dzieł poprzednich . . 1*20
C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy 3 —

w masami Slsfana Sieczkowskiego
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11

[obok Grand hotelu]

w ędliny p otan iały
W yrabia i poleca  Szanow nej P. T. P ubliczności: szynki praskie
i  w estfa lsk ie , polędw ice pieczone i ło sosiow e, znakom ite k iełb asy  
krakow skie, po lędw icow e, krajane i siekane, kiszki pasztetow e, 
salce.-ony w  rozm aitych gatunkach, paryską kiełbasę, słon in ę polską  
białą, w ędzoną i paprykowaną, rozm aite rolady, k ie łb a-k i w ied eń sk ie , 
sardelki w arszaw skie, k iszk i podgardlane i kaszane, — w ogóle 

w szystko , cokolw iek  w chodzi w zakres m asarstw a.

!

67 Dwa razy dziennie świeży towar.
Cenniki szczegółow e na żądanie. Przesyłki u skuteczn ia  s ię  odwrotną

pocztą za pobraniem . ^

BYT BACZNOŚĆ!!!
ZAPEWNIONY ma każdy u 

k o ron  18
nas i łatwo zarabia

bez względu
do 25 tyg o d n io w o
na płeć, wiek lub oddalenie.
B liższych in form acji udziela:

y y O  9 I  Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto­
wych, we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

„Byt”
M aszynki p o ń c zo szk a rsk ie ,

sprzedaw ane w e  L w ow ie przy u li y  K ołłątaja L. 2 po 
cen ie  K. 225, m ożna dostać za cen ę  K 84 u firm y L. L ibal 
i  Sp. L w ów , u lica  K ochanow skiego 39/8. Tam że m ożna  
zasięgać informacyj o maszynach pończoszkarskich w szyst­

k ich  system ów  i nazw .

Z O F IA  B I IżS IA D K C h S  
• • ■ • • O Ś W I Ę C I M -------

P r z e z  W y s o k ie  
e .  k .  N a m ie s t n ic t w o  

b t t n c e s y o n o w a n c

B iu r o

podróży
Z ofii ws

Biesladeckis]
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, U i III kL dla paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ilety  kolejow e dia 
kolei północno-am ery- 
kańskich we w szyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowa kanadyjski*.
Prospekty darmo i opUŁaie.

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firm y
A lfreda Frftnkla §p . kom .

w Krakowie, skład główny Rynek 14
Kalosze yjSU f lt  po niebywale 

i śniegowce G B S p Ę m B m , niskich cenach.
Kalosze męskie . po złr. 2 25

Kalosze damskie, po złr. 1'40

Kalosze dziecięce po złr. 1*15

Kalosze mąskie .Slipery pozir.

fil

Kalosze damsk. .Slipery* pozłr. 1-95

Kalosze dla panienek . po zir. 1'30

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych, fabryezn. cenach. Zastępca L. Steigler.

c
Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego

Munka oszczędzające, jędrne mydło
z  „nosorożcem "  lub  „ k o są w

z p ierw szej g a licy jsk ie j parow ej F a b ry k i m yd lą

SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 8. 7„
(Założonej w roku 18ł«). Próbki i cenniki darmo.

U trzym anie zdrow ego
żołądka

polega g łów n ie  na utrzym aniu, przyspieszen iu  i u sta len iu  traw ienia, 
a  usun ięciu  d oleg liw ego  zatwardzenia. U znanym  za dobry, ze sa ­
m ych w yszukanych , najlepszych i skutecznych  ziół leczn iczych sta­
rannie przyrządzonym , n- e t y t  podniecającym , traw ien ie przyspie­
szającym  i łagodne rozw oln ien ie  w yw ołu jącym  środkiem  dom ow ym , 
który znane skutk i n ieum iarkow ania, w ad liw ej dyety , przeziębienia  
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, w zdęcie , nadm ierną ilość kw a­
sów  i  kurczow e bóle  łagodzi i usuw a, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w  Pradze.

Na wszystkich częściach opakowania 
znajduje się zarejestr. znak ochronny.

S k ła d  g łó w n y :  A p te k a  B .  F R A G \ E R A ,
e. i k. dostaw cy dworu pod „Czarnym Orłem"

P r e i g a ,  l i l e i n s c i i c  2 0 3 ,  róg u licy  N eiudow ej.

c i o nnp7ta pn i P ń ^a-ẑ a 2 k, pół flaszki 1 k. 
w y o j t a  Ol ę  JJUUUtł  bUut l GI I i  Pocztą po otrzym aniu 1‘50 kor. 
w y sy ła  się  m ałą flaszkę, za 2'80 K w ie lk ą  flaszkę, za 4'70 K 2 w ie l­

k ie fl i -zki, za 8 K 4 w ie lk ie  flaszki, za 22 K 14 w ie lk ich  
1 flaszek, opłatnie do w szystk ich  stacyj ausro-w ęgier. państw a. 

Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Krakowie w znaczniejszch aptekach.

.OOO KORON NAGRODY
D L A  N IE M A J Ą C Y C H  ZAROSTU I Ł Y S Y C H .

Porost brody i w ło so w  na g ło w ie  isto tn ie  w  8 dniach w y w o łu je  praw d ziw ie duński BALSAM  
MOS. Starzy i m łodzi m ężczyźni i kob iety , używ ają ty lko  BALSAMU MOS do w yw ołan ia  porostu  
brody, brw i i w łosów ; je st  bow iem  dow iedzioną rzeczą, że BALSAM MOS jest Jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w p iz e c ią g u  8 do 14 dni przez działan ie na ceb ulk i w ło só w  w  ten  sposób  
na n ie  w p ływ a, że  w ło sy  zaraz zaczynają róść. R ęczy się , że środek ten  n ie  je st szkod liw y,

jeże li to n ie  jest prawdą, w yp łacim y  
1 0 . 0 0 0  K O R O N  G O T Ó W K Ą  "Ę0&

każdemu gołowąseinu, Jysemu lub rzadkie włosy majęcemu, który BA LSA M U  MOS przez 6 tygodni używał bezskutecznie. 
Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. Lekarskie opisy i polecenia. Przed naślad. ener. się ostrzega-

W  spraw ie prób z P ańskim  balsam em  MOS m ogę panom  don ieść, że  z tego balsam u jestem  
zupełn ie zadow olony. Już po 8 dniach pojaw ił s ię  w yraźny porost w łosów , a  chociaż w ło sy  były  
jasn e  i m ięk kie, b y ły  on e  przecież bardzo m ocne. Po dw óch  tygodn iach  przybrała broda p ow oli 
p ierw otną barw ę i  dopiero w tenczas ujaw iło  s ię  nadzw yczaj korzystne działanie P ańsk iego balsamu. 
Dziękując, łączę dla WP. w yrazy pow ażania DrTverg, Kopenhaga. Ja podpisana, m ogę po lecić  każdem u  
praw dziw y duński BALSAM MOS, jako n iezaw odny środek do w y w o ły w a n ia  porostu w łosów . 
Przez d łu gi czas w ypadały  m i w łosy  porządnie tak, że  pojaw iły  s ie  ca łe  m iejsca pozbaw ion e w ło ­
sów . G dy atoli używ ałam  przez 3 tygodn ie  B alsam u M o s ,  poczęły  w ło sy  róść na now o g ęste  
i bujne. M. C. A ndersen. N y  V estergade 5, K openhaga. Paczka balsam u M o s  5 złr. O pakow. dys. 
Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką. P isać do największego w świecie osobliwego handlu

MOS-MAGASINET, COPENHAGEN K 3 9 7  DANMARK (Dania)
O p łata  k a rt k o resp o n d en cy jn y ch  lO, a  lis tó w  25  h a lerzy .

Metody Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
J & n n E i l f  z w yższem  w y- 

SB kształcen iem .

F r a n c u z  ŁSSSS" 
N ie m ie c  S S T
Ui. Floryańska 25, I. piętro*
N o w o ść!

Dziś wyszła z druku broszura p. t.

Dziewiąty Zjazd P. P.S,
TREŚĆ: Z aw iadom ienie o Zjeździt- 

Program P. P. S. — Ogólne wskazania  
taktyczne w  dob ie  obecnej. — Sto­
su n ek  do Trzeciej Dum y. — O Zw ią­
zkach zaw odow ych . — Stosun ek  do 
ruchu w spółdzielczego  (kooperatyw). 
Stosunek do instytucyj ośw iato­
w ych  i ku lturalnych . — W spraw ie  
przygotow ania  ń ich u  zbrojnego. — 
O konfiskatach p ien ięd zy  rządowych- 
Teror polityczny a ruch m asow y.
W spraw ie sam oobrony. — O orga­
nizacjach bojow ych . — W spraw ie  
zjednoczenia ruchu socjalistycznego  
w  P olsce. — W spraw ie gw ałtów  
rządu pruskiego nad lud nością  po l­
ską. — Z pow odu w yroku na po­
słów  socjalno-dem okratycznyeh do 
Drugiej D um y. — U staw a organi­
zacyjna P. P. S.

Cena 40 halerzy.
Skład g łów n y  w  A dm inistracji „Myśl! 
Socjalistycznej" w  K rakow ie przy uf. 

Szew sk iej L. 26, I piętro.

Nie powinniśmy
spirowadzać

i
mając własne wyroby. 
Pieczęcie kauczu­
kowe, Tablice ema­
liowane i metalowe 
oraz drukarnie do­
mowe dostarcza 

po cenach 
przystępnych

Aleksander Fischhab 
Kraków, ul. Grodzka 50
obok c. k. Sądu krajowego.

Komu
zdrow ie m iłe, usuw a kaszel, 

notar.zatw ierdzonych  
B u Lrt J  św iad ectw  dow odzą, że 

ze skutk iem  u lgę przynoszą

K aisera
karmelki piersiowe

z 3 jodłam i.

Przez lekarzy uznane i p o le­
cane przeciw  kaszlowi, chrypce, 
katarowi, zaflegmlenlu, katarowi 

gardła I kokluszowi.
P akiet 20 i 40 hal., puszka  
80 h. Do nabycia w  aptekach, 

i w  drogueryah.

Największa
galic. pasieka E ugeniusza B iliń ­
sk iego w  Zbarażu. Miód patoka de- 
ser. kuracyjny zaleć, przez lekarzy  
5 kg. K 6’20 opłat. D oskonałe m io­
dy do picia, 5 m e ial. odznacz, dom . 
wyrobu, po 70, 80, 90 hal., K 1*— 
i 1'20 za litr. Za czystość  i dobroć 
gwaraneya. Proszę św iąteczne za­
m ów ienie w cześn ie  zam aw iać i żą­
dać broszurkę Dra C iesielsk iego.

S k lep  k o rzen n y  
d o  s p r z e d a n ia

przy ruchliw ej u licy  za 900 złr. 
Czynsz ze sk lepu  i stancyjk i 25 złr. 
m iesięczn ie . W iadom ość w  dziale  
inseratow ym  „Naprzodu”, G ołębia 2.

Ogromny « 
wybór marek!
Poleca się Amatorom marki od po­
spolitych do najrzadszych po nisk icll 
cenach. A dres: u lica Berka Joselo- 

wicza 16, parter.

Pierwszy Zakład plisowania
przy ul. Niecałej 13, parter

przyjmuje w szelk ie  roboty w  zakres 
plisow ania w chodzące [fałdy gładkie, 
płaskie i desenie], Do su k ien  klo­
szow ych wypożycza się  formę, albo 
na życzen ie przykrawa się  je  i szyje  
783 w zakładzie.


